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Atak na kartele
w sejmowe] komisji bud2etowej

P o s t e  nopietnouaii politykę Karteli JaKo rczM jn icza
Wczorajsze przedpołudniowe 

posiedzenie sejmowej komisji bu 
dżetowej, na którem rozpatrywa­
no w dalszym ciągu budżet Min. 
Przemysłu i Handlu, zamieniło się 
w generalny atak na kartele i ich 
politykę.

Atak rozpoczął p. Sanojca (BB), któ 
ry oświadczył, że w Polsce mówi się 
wiele o rolnictwie, a jest ono trakto­
wane po macoszemu. Korba jest ciąg 
le nakręcana na rozwój wielkiego prze 
wysłu. Chłop nie zamkną! ani jednego 
Warsztatu pracy, zadawalnia się naj- 
skromniejszym dochodem, natomiast 

|W kartelach plac! się pensje po 100.000 
(I narzeka się na ciężkie czasy. To, że 
Płody rolne są tanie — to jest szansa 
rządu i to jest droga do przezwyciężę 
®*tt kryzysu, gdyż nasze płody rolne 
*Hogą konkurować na rynku zagrani­
cznym. Minister przemysłu jest ojcem 
karteli (A czy dzieci się nie biją? — 
Pada okrzyk ministra Zarzyckiego). — 
T<r jest takie dziecko — odpowiada 
P* Sanojca, — które bije pana i nas 
bije. ich ceny się trzymają, te ci
mocniejsze od samego premjera 
stora ł min. Zarzyckiego. Całe społe 
czeństwo jest wściekłe na kartele, ale 
Wszyscy panowie jakoś grzecznie prze 
mawiał, a kartele nie rozumieją innej 
m°jjg% jak drąg żelazny. Kartel — to

Następny mówca p. Rosmarin (Ko­
lo Żyd.) również ostro atakuje kartele, 
twierdząc, że poszły one po linji naj- 
ąłeuszego oporu. Zamiast organizować 
przemysł ł dążyć do potanienia pro- 
oukc.i, podwyższają ceny i chwycBy 
za gardlo spożywcę. Ustawa kartelo­
wa je st koniecznością.

P. Wojciechowski <BB) wywodzi, 
te  jeśli chcdri o zniżkę cen, soołeczeń

Dla przeprowadzeni zniżki cen n!e 
można czekać na dobrą wolę przemy-

ki cen węgla. Następnie ostro kryty­
kuje stosunki w Min. Przemysłu i Han 
dlu, wskazując, że poszczególni urzęd 
nicy znajdują się w zarządach spółek 
przemysłowych. Polityka karteli jest 
zła.

P. Czernichowski (BB) powiada, że 
polityka karteli jest jednostronna i dla 
tego jest zła.

Powtórnie zabrał głos p. min. Za­
rzycki, odpowiadając na szereg spraw, 
poruszonych przez mówców.

W sprawie karteli oświadcza, że pro 
jekt ustawy kartelowej jest już goto­
wy i postanawia on m. L, że jeśli kar­

tel zagraża dobru publicznemu, jeśli 
powoduje nieuzasadnione skutki, gdy 
cena jest ustalona na poziomie go* 
spodarczo nieusprawiedliwionym, to 
minister występuje do rządu z wnios­
kiem o rozwiązanie kartelu lub uchy* 
lenie częściowe postanowień.

W celu obniżki cen minister przewt 
duje zamówienia interwencyjne, przy­
wóz bez cła lub też za cłem ulgowem.

Wkońcu zabrał jeszcze głos referent 
p. Minkowski, broniąc swoich wczo­
rajszych wywodów w obronie karteli 

Na tem dyskusję zakończono I bu­
dżet Min. Przemysłu 1 Handlu przyjęto.

Mróz -  wróg biednych
objął całą Europę

Całą Europą objęła fala mro 
zów. Nawet w „gorącej" Hisz­
panii w niektórych prowincjach 
temperatura spadła do 14 sto­
pni poniżej zera. W e Francji, 
w Niemczech temperatura rów 
nicż spadła poniżej 15 stopni. 
Zc wszystkich ośrodków miej 
sklch, jak np. Berlina, donoszą 
o przepełnieniu wszystkich 
przytułków dla bezdomnych. 
W  rezultacie 70 sal ogrzewa­
nych trzeba było w Berlinió 

zamknąć z powodu natłoku. 
Reszta nędzarzy została na 
mrozie.

Ameryka pozostaje nieustępliwą
Narady o długach tylko z tymi, co zapłacili

WASZYNGTON (P. A. T .) . 
St. Zjednoczone wystosowały 
wczoraj do rządu włoskiego otic 
jalne zaproszenie celem nawiąza 

dyskusji o długach wojen-ma
r.ych. Zaproszenie to stanowi 
pierwsze oficjalne nawiązanie 
kontaktu z Europą w celu rewizji 
długów.

Zwracając się do Włoch % podob* 
nem zaproszeniem do rokowań w 
sprawie długów, jak do Wielkiej Bry 
tanjl, rząd amerykański tem samem 
jakuoy zaznacza, ża propozycje roko 
wań w sprawie rewizji długów kleru 
je narazie tylko do tych dłużników, 
którzy dokonali zapłaty raty z 15-go 
giudnia.

Podobnie, jak Anglja i Wło­
chy, oficjalne zaproszenie na kon

ferencję w sprawie długów otrzy­
mały: Czechosłowacja, Litwa i 
Łotwa.

W związku ze sprawą długów Cham 
berlain wygłosił w Leeds przemówie­
nie, w którem wskazał, że załatwienia 
sprawy długów leży w interesie wy­
twórców amerykańskich. Rząd angiel­
ski — mówił p. Chamberlain — za naj 
lepsze uważa całkowite skreślenie dhi 
gów wojennych I odszkodowań.

Spłonął okręt w Hamburgu
Załoga I pasażerowie zdołali ujść z  życiem

BERLIN (PAT.) —  W porcie wiec kokosu). Do akcji ratunko
lam burskim wybuchł dziś w no­
cy pożar na duńskim okręcie pa 
sażersicim „Alsia“ o pojemności

Jkwców. Isdnonty front karteli rniisi 5 tys. ton. Ogień powstał w  skła 
tedholiW front społeczeństwa. | ;a Me okrpt ton

P. Tebinfca (EB1 zajmuje sie niesły dach towaró w, ja*oe okręt ten
^anaiRl^atosunkami w orzemviie Wft. | przywiózł ostatnio ze swej podró 

którego ce«*Pala zna’du*e się iy  do Azji. Znajdował się tam
" , Berfln-e ! Wywodzi, że ęaJa ak^a '  - * --------  -------
zn!zld cen musi rozpocząć się od zniż- v

kauczuku i kopry (suro­

wej zaalarmowane zostały wszy 
stkie portowe oddziały straży og 
niowej..

Ogień zdołano stłumić przez 
częściowe zatopienie okrętu, któ 
rego kadłub doznał prżytem zna 
Cznego uszkodzenia o molo por 
towe.

Według sprawozdań prasy, ak 
cja ratunkowa prowadzona była 
w niezwykle uciążliwych warutr • 
kach. Strażacy pracowali w ryri 
sztunku przeciwgazowym, gdyż 
kopra, paląc się, wydziela trują 
cy gaz fosgenowy. Znajdujący 
się na pokładzie pasażerowie i za 
łoga zdołali ujść z życiem.

W  Warszawie z różnych po­
tajemnych kryjówek —  na klat 
kaich schodowych, w piwnicach 
ł na strychach — mróz, docho­
dzący w nocy do 26 stopni wy 
gonił bezdomnych. P rz y tu łk i  
zostały szczelnie, znacznie po­
nad liczbę miejsc zapełnione. 
Nie dostali się wszyscy. Nędza 
rze szukają schronienia w cie­
płych śmietnikach, byłe urato­
wać swe życie.

Fala mrozu dokucza nietyl- 
ko bfeżdomnym. Cierpią rów­
nież i bezrobotni, noszący reszt 
ki ubrań w nieopalonych izbach. 
Węgiel jest luksusem, a 50 kg. 
węgla miesięcznie na rodzinę 
Jest porcją zbyt małą, by nią 
szafować! Nawet i cl, którzy 
mają pracę, wolą kupić chleba 
kawał, niż wydać 70 groszy za 
10 kilo węgla.

Na ulicach W arszaw y zaszło 
62 wypadki odmrożeń nosu i 
rąk. M agistrat zdecydował, mi 
mo polityki oszczędnościowej, 
ustawić na ulicach piecyki że­
lazne z zarzącym się węgłem, 
których wczoraj ustawiono 50.

Musimy zanotować Jako znamienny 
wypadek, jaki wydarzy! się w Otwoc­
ku pod W arszawę. Oto liczna rze*za 
bezrobotnych rzuciła tie na rogu u l  Że 
tomskiego i Reymonta na Wozy z wę­
glem, przewożące wagon węgla ze 
stacji do Zakładu dla gruźlików w O - 
twodcu. Zanim zaalarmowano policje, 
węgieł Został rot chwytany prawic 
wszystek, a rabujący rozbiegli się.

Posiedzenie Senatu
W czoraj odbyło się plenarne posie­

dzeń^ Senatu, na którem załatwiono 
•2«reg spraw, przyjętych już w Sejmie, |

31 mfljondw zł. zasiłków 
Ola bezrobotnych 

na cały tok
Wczoraj odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenia zarządu głównego Fundu- 
«zu Bezrobocia.

Na posadzeniu uchwalono prelimi­
narz Funduszu Bezrobocia na rok 
lSiłtf. Preliminarz ten przewiduj m. in.

ustawowo zasiłki dla bezrobotnych 
robotników sumę 31*843.600 zt. na ca­
ły rek. .. ,

Po stronie wpływów w preliminarzu 
budżetowym Fiitrduszą Bezrobocia na 
rok 1033 przęwldsiąna jest suma 
43438.000, Ną sun ę tę składają się 
v/p{ywy *  tytułu wkładek ubezpiecze­
niowych, praż ustawowej opłaty na 
rzęcz F. B. ze skarbu państwa.

Skazanie dzlałaczów 
chłopskich

Oddział IB bądu Grodzkiego 
w Warszawie rozpatrywał dziś 
sprawę działaczy chłopskich Pę- 
czonka, Beszai i braci Zajd terów 
oskarżonych o uprawianie teroru 
przez utrudnianie dowodu żyw­
ności do wsi Opącz w czasie 
strajku rolnego w m. listopadzie 
ub. r. Sąd skazał wszystkich 0- 
skarżonych na miesiąc więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary 
na przeciąg 3 lat. Obie strony za 
powiedziały apelację*

Tragedje łódzkie
Strajki robotnicze i lokaut przemysłowców

ROBOTNICY ZOSTALI USUNIĘCI 
WDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 
ŁÓDŹ. (T e l .  w ł.) .  W czoraj w 

Widzewskiej Manuiakturze poli­
c ja  przystąpiła do opróżniania 
terenów fabrycznych z robotni­
ków. Zarządzenie to spowodowa 
ne zostaio faktem, że straże ro­
botnicze nie chciały pozwolić ro 
Letnicom na opuszczenie fabry­
ki. Rozeszła się również, nieod- 
powiadająca prawdzie, pogłos­
ka, jakoby stało się to z powodu 
demolowania urządzeń fabrycz­
nych przez strajkujących robotni 
ków.

Opróżnianie trwało przez klika 
godzin, przyczem wydarzyły się 
wypadki oporu ze strony robotni 
ków, które policja likwidowała.

Według komunikatu oficjalne­
go kilkanaście robotnic zasłabło 
z głodu i kilkanaście uległo ata­
kom h i ster j i.

Pogotowie ratunkowe udzieli­
ło pomocy 26 osobom. 2 osoby 
odwieziono do szpitala*

ZATARG W SCHLOSSEROWSKIEJ 
MANUFAKTURZE 

ŁÓDŹ. (Tel w ij. W związku z za­
targiem w Schłdsserowskłej Manufak 
turze, o którym donosiliśmy, zarząd

fabryki oświadczył, że podejmie pna* 
cę, o Ue wywieziony na taczkach mży 
nier Telatycki otrzyma satysfakcję. 
Wobec tego, te  do porozumienia nie 
doszło zarząd fabryk) wywlesB na 
bramie zawiadomienie, że fabryka to* 
staje zamkniętą na czas nłeograniczo*
o*-

STRAJK 4.000 ROBOTNIKÓW
ŁóDZ. (T e l wł.). Wczoraj o godz. 

lf-e j rano w zakładach Przemysłu 
Kotonowego zastrajkowało 4.000 ro­
botników, Strajk miał charakter de­
monstracyjny wobec zerwania przez 
zarząd umowy zbiorowej. Po połud­
niu rozpoczęły się w Inspektoracie Prą 
cy rokowania- Po trzygodzinnym straj 
ku robotnicy powrócm do pracy. Jest 
nadzieja, że umowa zbiorowa zostanie 
zawarte I zatarg nie pogłębi się.

JUZ W  L U T Y M
zostanie rozdana pierwszą serją

w a r t o ś c i o w y c h  p r e m l j
Nastąpi to po zebraniu adresów stałych Czytelników naszego pisma.

Czytelnicy winni złożyć swe adresy w redakcji do dnia 15 lutego b. r. ł stałe 
mery, by w każdej chwili na żądanie administracji móc okazać przynajmniej 30 ostatnich nu­

merów naszego pisma.

Zatarg pracowniczy 
w zakładach dla 

obłąkanych w Otwocku
OTW OCK, (tel. wŁ). —  W  

tutejszym zakładzie dla umy­
słowo chorych p. n. „Zofijow* 
ka“ wybuchł zatarg między pra 
cownikami a zarządem zakła­
du. W czoraj z ramienia praco­
wników zgłosiła się do dyrekto 
ra zakładu, dr. Frostiga dele­
gacja, żądając zwiększenia 
płac oraz lepszego wiktu. De­
legaci, w razie odmowy, grozili 
strajkiem. W  związku z po ĵ 
wyższeth pięciu z pośród dele* 
gatów aresztowano.

Rozwiąząnle zarządu 
Z.U.P.U. we Lwowie

Na zarządzenie ministra Opieki Spo 
łecznej rozwiązana została rada zar?ą 
dzająca Zakładu Ubezpieczeń Pracow; 
nikow Umysłowych we Lwowie. Ko­
misarzem rządowym lwowskiego Z j  
U. P. U. mianowany został równoczeŚ 
nie p. Stesłowicz, b. minister poczt i 
telegrafów.

Rozwiązanie rady zarządzające} Z. 
(J. p. U. wywołało we Lwowie wiel­
kie wrażenie. W kołach pracowniczych 
sądzą, iż zarządzenie ministra Opieki 
Społecznej spowodowane została fak­
tem, że rada zarządzająca dwukrotnie 
odrzuciła wniosek mimsterjalny o skró 
cenie okresu zasiłkowego z 9 do 6 mie 
sięcy.
Wyrok na Kępczyńskiego diii

W procesie Leona Kopczyńskiego, 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa 
Teofila Keniga (o czem piszerr. ob- - 
szcrnłe na stf. 2-ej) — sąd po prze-, 
słuchaniu wszystkich świadków uznał 
za konieczne dokonanie wizji lotcaln î 
na miejscu przestępstwa, prży ul: 
Wspólnej 29. Wizja odbędzie t-ie w 
czwartek o godz. ll-e j przedpołud-. 
niera, a tegoż dnia wieczorem ogłoszę 
ny zostanie wyrok.

! G I E Ł D A
Obroty średnie, tendencja ndejednetl- 

ta. Dolrr — 8.90 ł trzy czwarte, rubel 
słoty — 447.

15. Zeszyt siostra marja
^ 9 Of »rujduk utthck knUwM tfu c HtUSW Ktitnk HttUa 2
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„Mediacje drożdżowe"
p r z e d  s ą d e m

Proces kapitana rezerwy Śnie- bezrobotnej szwagierce. Złożyła
chowskiego o zniesławienie u- 
rzędników Ministerstwa Skarbu 
na tle ograniczeń . w udzielaniu 
koncesyj na drożdżownie, rozpo 
czął się pod znakiem wielkiej sen 
sacii politycznej, czego wyrazem 
była obecność na liście świad­
ków, dwóch byłych głośnych mi­
nistrów skarbu, Jana Piłsudskie 
go i Czechowicza.

Oskarżony wysunął jeszcze ż, 
danie wezwania, b. ministra skar 
bu i generała Rydza-Sitiigłego. 
ale sąd prośbę jego oddalił.

P. Śniechowski został skazany 
na 2 i pół mies. więzienia i od re: 
kary odwołał się, prosząc o zu­
pełne uniewinnienie, gdyż zarzu­
cając przekupstwo urzędnikom 
ministerjalnym, działał bezintere­
sownie i powtarzał pogłoski o 
malwersacjach.

Prokurator żądał natomiast su 
rowszego ukarania kapitana, ma­
jąc mu zą złe, że przez to uży­
wał różnych środków, aby stara­
nia odniosły skutek.

Sąd w szeregu pytań intereso­
wał się wyświetleniem kulis ma- 
ehinacyj drożdżówych, na tie kt? 
jych powstały oatatnio głośne 
procesy.

Podczas;, przesłuchania nacz. 
Zubrzyckiego z Min. Skarbu, 

-sąd zadał takie pytanie: 
i __ Czy pan naczelnik robił ja ­
kieś starania o ułoRowanie swo­
jej szwag.erki na posadę urzędni 
czki kartelu?

■ — Specjalnych starań me robi

Nagłe aresztowanie 
osińskiego

W czoraj wezwany został do 
sędziego śledczego 9 rewiru Ste­
fan Oipiński, znany z procesu o 
zniesławienie wiceministra S ta ­
rzyńskiego, który poddany zosta. 
przez sędziego Długosza kilkugo 
dzinneniu przesłuchaniu.

Olpińskiemu zarzucane jest nb 
mawianie świadków do fałszy­
wych zeznań przed sądem. Na 
mocy decyzji sędziego śledczego 
zastosowano wobec Olpińskiego, 
jako środek zapobiegawczy, bez­
względny areszt, 
łem, tylko wspominałem przycho 
dzącym do Ministerstwa kierow­
nikom kartelu droźdźowego o

ofertę i została przyjęta.
Zeznania b. min. Jana Piłsud­

skiego i b min. Czechowicza 
trwały krótko. Zapytany o opin- 
ję o p. Zubrzyckim, p. Piłsudski 
odparł, że sprawami personalne- 
mi się nie zajmował, tak samo, 
jak i kwestją drożdżowl, która 
skarbowi dawała zaledwie 10 
miłj zł. rocznie.

P r z j f k r a
Sędzia śieticzy

Bvły sędzia śledczy z Lubli­
na, Józef Felman odpowiadał 
wczorai przed sadem anelacyj 
nym za popełnienie mnóstwa 
nadużyć i przywłaszczenia pie 
tiiedzy.

Feldman głównie zabierał pie 
niadze z kaucyj, wyznaczanych 
różnym aresztowanym, doousz 
czając sie jednocześnie fałszer 
stwa dokumentów, gdyż w ak­
tach śledztwa wykazywał nie­
zgodnie z rrawda. że dane oso­
by oddał pod dozór po!icvjnv. 
W  ten sposób W 8 wypadkach 
irz^w łaszczvł sobi* 2600 zło­
tych, a na stanowisku przewo­
dniczącego komisji wyborczej 
do sejmu z^efraućował jeszcze 
4960 złotych.

Osobny zarzut dotyczył wv 
łudzania oszukańczego od wie­
lu sędziów w całym kraju po-
■wczek. pod dozorem '.m--
ślonej historyjki, jakoby Feld­
mana w drodze do chorego sv 
na okradziono.

Jako zwolennik kartelu droż- 
dżowego, opowiedział się p. Cze 
cliowicz, dla którego sąd mi-il ca 
ły szereg pytań o wystarczalnoś­
ci produkcji drożdży na potrze­
by rynku krajowego, lecz delikat 
na ta i nie mniej ważna sprawa, 
znaną była b. ministrowi tylko z 
meldunków podległych urzędni­
ków, które sprawdzane jednak 
nie były.

s p r a w a
— defraudantem

B. sędzia ze skrucha przy­
znał się do popełnienia wszvst 
kich przestępstw, mówiąc, że 
do upadku popchnęły go cięż­
kie przeżycia rodzinne, które 
odebrały mu całkowicie rozum. 
Mianowicie, syn jego faktycz­
nie przehywał w szpitalu, gdzie 
dokonano mu amputacji nogi i 
wyszedłszy jako kaleka ze szu: 
ta-Ia popełnił samobójstwo, któ­
re sprowadziło do grobu matkę 
chłopca, a ojca doprowadziło 
do niepoczytalnych .prze­
stępstw. łamiących mu karje- 
rę — owoc wieloletniej pracy.

Sad aoela^yjny zatwierdza­
jąc na Feldmana kare 5 lat 
wiezienia, uniewinnił go tylko 
z zarzutu oszukańczego wyłu­
dzania pożyczek od sędziów, o 
rzekajac. że istotnie w pewnvm 
czasie był w położeniu krvtvez 
nem i traKtownf otrzymano 
pieniądze, jako pożyczki.

Surowa sędziego Feldmana 
wywołała przykre wrażenie w 
kołach sadowych.

|  W e s o ł y  K ącik

Aj J
SYN H U M O RYSTY

„Sądowa j komunistyczna”
w  s ą d z te  a p a la c y jn y m

Drugim procesem, który pozo nówna, Welentyna Najdusówna
stawia przykre wrażenie w są ­
downictwie, to sprawa jaczejki 
komunistycznej, utworzonej na 
arenie Sadu Najwyższego w 

Warszawie.
Organ.zatorem jaczejki był nie 

bezpieczny wywrotowi.ee, Stani 
sław Szczott, , la t  30 ,  urzędnik 
">ądu Najwyższego. Frócz niego, 
znaczną rolę odegrały, aplikant- 
!ca sądowa Hanna Golczówna, I 
JO, Chara Laponówna (kochanka 
Szczotta), I. 30, Sura Jungermr

S k a r p e t k i  w  rosoae
Dokuczliwy sublokator

(S. F .) W  icażdej kam ienicy, run? Nie!.. Podarte skarpetki 
warszawskiej jest całe morze I p. Wolila!
trucizny.

Kamienicznik chce sfę po­
zbyć lokatora i zatruwa mu źv 
eie, lokator chce się pozbyć 
suolokaiora f zatruwa mu życie. 
Sublokator mści sie i zatruwa 
żvcie lokatorowi a lokator ze 
swej strony truje życie kamie- 
mcznikowi.

W  poniższej Sprawie osoba 
traiącą był sublokator p. A- 
br^m Wohl. a osoba truta wla' 
ścicielka mieszkania p. Fajga 
Idoflieh.

I na tej podstawie p. Fajga 
wystąpiła przeciw p. Abramó- 
wl ao Sadu o eksmisję.

—  Proszę Sadu, on mi nie da 
je  żyć — opowiadała na rozpra 
wie p. Hoflich.

— Cd czasu, jak go podałam 
do Sadu o komorne, u mnie 
wszystko w mieszkaniu jest 
zwariowane.

Jak  |a gotuję na obiad rosół 
! na chwilę wyjdę z kuchni, to 
co ja znajdę potem w rosole?

Pa.i sędzia myśli, że maka*

A jak ja gotuje flaki, to pan 
sędzia myśli, że na półmisku 
bęua same flaki? Nie!

lam  beda stare podwiązki, 
stare obcasy mundsztuki od 
papierosów p. Wulila...

Cały dzień gotuje i tiigdv 
nłe wiem co będę jadła na o- 
biad! Mój synek meraz jak wró 
d  ze szkoły, to sie pyta: Ma­
musiu co dziś będzie na obiad-: 
Szelki pana Wohla, czy coś z 
bielizny?

I nietylko z jedzeniem moż­
na zwariować! Jak  ja nas awie 
pułapkę na myszy, to czy ja 
nazaiibrz znajdę mvsz?

Skaa? Znajdę swojo okula­
ry! A w futerale od okularów 
leży zdechła mysz!

Panie sędzio! Jeżeli n, Wohl 
ode mnie sie nie wyprowadzi, 
to ja zwariuje! f ja naowwde- 
fcdę jadła szelki i sijarn ejk ii 

Świadkowie, zbadani 
Sad potwierdzili zarzuty nie­
szczęsnej lokatorki. Na tej zn- 
sadzie Sad \wdał wyrok, ek­
s m i t u j  v p. Wohla.

oraz Mieczysław Deperasiński ‘ i 
Je^zy Dobrowolski.

W  pierwszej instancji skazano 
Szczotta na 6 lat więzienia, Ciol- 
ezównę, Laponówr.ę, Najdusów 
ię i Deperasińskiego po 4 lata, 
i Fungermanównę i Dobrowol- 
Iciego po 3 lata więz.enia.

Nadto Honoratę izczoltównę, 
bibljotekarkę Sądu Najwyższe- 
;o (siostrę głównego oskarżone 
o) sąd skazał za przechowyw-i 

nie bibuły komunistycznej na 1 
ok twierdzy.

W czcra j odbywała się roz- 
irawa apelacyjna, na którą wszv 
;tkich podsądnych dostarczon 
’ więzienia.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gramofonowe. 12,35 
13-ty koncert szkolny z Film. Warsz. 
15,25 Płyty gramolonowe. 15,35 ,\Prze 
gląil czasopism kobiecych". 15,50 Ply 
ty gramofonowe. 15,35 I ekrja języka 
francuskiego. 16,40 (><k/yt 17,00 Ply 
ty gramofonowe. 17 40 Odczyt aktual­
ny. I8.(X) Muzyka lekka. 19,20 Koimini 
kat rolniczy przysposobienia rolnicze­
go. 19,30 Kwadrans literacki: „Czaty 
na wi!ka“ z książl, J. Szczepkowsk e- 
go p. t. „Władcy kniei ". H',45 Praso­
wy dz;ennik radjowy. 20.00 transm i­
s ja  z Berlina opery K łucka „lfigenja 
w AuFdzie". W przerwie wiadomości 
sportowe. 22,00 Sluchow sko p. t.

Atireiciu nie rób tego". 22,50 Muzy­
ka tarerzna.

TRANSMISJA Z OPERY 
„IFIGENIA W AU' IDZIE"—

Z JPEZNA
Dziś o godz. 20.00 Polskie Radio 

transmituje z Drezna nieznaną u nas 
operę „lfigenja w Aulidz e “ (Jltiecka, 
w wykonaniu zespołu opery drezdeń­
skiej, gdzie wystawienie tej. opery po- 
iada oddawna swą tradycję, rozpoczę 

ta nrzez W agnera, który dokonał gen 
łaniego jej opracowania. W rolach 
głównych wystąpią Swen Nielsen i 
Elsa W iebcr. Całością dyryguje znako 
m ty  kapelmistrz niemiecki Fritz! Stą. 
Luscłt 1

Podobno humnr je s t  irzecza 
w rofzon ą  i uzisdz:cz,;a. o.vi 
hurriorysty rodzi się Immory- 
sta.

i-Jie mogłem tego stwierdzić, 
bo me nuun dzieci, ale mi pe­
wien kolega po fachu, opowia­
dał o swoim synku.

S y n  ten ma na imię W a c u ś f  
i od urodzenia „odwala kawa 
ły “.

M atk a  go karm iła własna 
pierś,ą, ale ten sm ark acz  ca ły  
dzień nic nie chciał brać do ust. 
Dopiero jak  matka wychodziła 
i zostaw ał sam na sam :i  o jcem  
podnosił wrzask. I tak długo 
w rzeszczał,  póki mu o jc iec  nic 
nastawił p.crsi.

la k i  kanciarz 1 W iedział,  że 
o jc iec  nie ma mleka i się ze 
stareg o  nabijał.

Pieluch nigdy nie zmoczył, 
bo wiedział, że w tein nic śmie 
jzneg o. A le  niecił go k os wziął 
na kolana —  o d ra z u . . . '

W ogóle niezwykle dowcipny 
dzieciak.

Kiedy podrósł I poszedł do 
szkoły, na drugi dzień go w y­
rzucili.

P ierw szeg o zaraz  dnia spóź­
nił się o pół godziny:

— C zy Nie wiesz, o której 
trzeba p r z y jś ć ?  —  wrzasnął 
nauczyciel.

—  W iem . O ósm ej.
—  A która teraz godzina?
—  Zaraz się zapytam .
I wyszedł z k lasy, żeby s -

dowieuzieć. P o  paru minutach 
wrócił.

—  Cidzieś by ł?
—  C zekałem  aż tram w aj 

przejedzą.*, żeby spojrzeć na ze 
gar.  feru z je s t  za dwadzieścia 
dziewiyla.

—  P laezeg oś  się spóźnił do 
szk o ły ?

—  B o  w domu zeg ar stanal
—  T o  stara wymówka.
—  Mogę powiedzieć inna. 
W śc ie k ły  nauczyciel kazał

ma sh m ać w ław ce i zaczai 
go egzam inować.

— Jeżeli c y tr y n a  kosztuje 
ló groszy  to ile kupiec weźmie 
za sto  c y t r y n ?

—  1 2  z ł o t y c h .
—  Dlaczego, oś le?
—  B o  w hurcie liczy ślę ta ­

niej.
—  Jeżeli mbałeś 10 czekoln 

dek. a kolega ci z a i H '  tv 'e  że 
ci zostało sześć. To co n u  ko­
lega?

—  Pokrw aw iony nos.
—  Dureń jesteś!  N g iy s v  

nie u czy łeś !  Nic me roi.des! 
Czy wiesz, jak się t ik i  c z ł o ­
wiek nazywa, k tóry  nic nie ro­
bi?

- *  Bezrobotny .
W acnsia  wyrzucono ze szko 

ły. Ję g o  o jciec  s ę  pt.cieszą ze 
bedzie znakom /yui hym ery-

* 0

GDZIE T A K  f  P1ESZYSZ ? 
-  StUCHAC R A D JA .
ZA 10 GROSZY DZIENNIE 

M A M W D O  ,V1 IJ

oporę, operetkę, słuchowiska, muzykę, 
ciekawe audycje i moc nktualnośc:

Załóż sobie Radio
a najlepiej idealny komplet

Cetefon z  A m l iiJ i i z t a
Do nabycia w Wydz. „D ETEFO N " 
ui. Z.e.r,a 30 i w slaepie linny hrzysz- 
loi UKUiN i Syn, ńlarszaikowsaa róg 

Sienkiewicza.

Pom ysłow y trick 
zsoceanicziiycii oszustów

(hl.J. Aiiieiy„ame s^ ia ją  a.ę 
we wszystkich dziedzinach życia 
przodować ludzkości. Nawet w... 
przestępczości. 1 dlatego zapew­
ne przestępcy amerykańscy stale 
biedzą się nad tern, by wynaleźć 
nowe... kamy! Ostatnio na rynku 
przestępczym zanotowano naj­
nowszy trick: Oto banda intere­
suje się w pierwszym rzędzie pa 
sażerami luksusowych okrętów, 
jadących do Lurupy. Wybraw­
szy miarę, oszuści wycytejłi do 
sekretarza ofiary kablogram, w 
którym szef poieca wypłacić ot:a 
zięieiowi pewną sumę.

Naogóf oszuści nie są zachłan­
ni, gdyż w "b io g ra m a c h  sumy 
wahają się od ÓUU do 4Ll.uóó do­
larów.

Ciekawe, że zastępcy, dyrekto­
rzy i sekretarze magnatów, bez­
trosko spędzających czas na okrę 
tach, bez cienia podejrzenia 
przyjmują*zlecenia zawarte w ka 
biogramach, dzięki czemu oszuś 
ci obławiają się bez wielkiego tru 
ilu.

Obecnie jednak, wobec licz­
nych tego rodzaju afer, zajęła się 
mmi policja. Ale czy amerykań­
ska policja jest zdolna do wytę­
pienia pr estępców? Chyba nie.

ft

Napoltan Sadek.

ts:e nurza
(lri . j .  ja k  uuiiusi pi asa Holen­

derska, w najbliższych dniach 
rozpoczną się wpobliżu wyspy 
lersclielmg, poszukiwania w mo 
izu, celem odnalezienia złota i 
srebra, zatopionego jeszcze w 
1700 roku. We wzmiankowanym 
roku, a ściślej 2 października 
I7'u9 r., okręt angielski, wiózł J o  
ilamburga, dla tamtejszych ban­
kierów, zagrożonych kaiastrofą 
finansową, pó.tma miljoua fun- 
.ów sziei lingów.

Wpobliżu wyspy K-rscheling ' 
okręt wpadł na raię podwodną i 
rozbił się. Z załogą liczącej 273 
ocoby, pozostał przy życiu tylko 
kuchaiz.ęale i on, wskutek silne­
go rozslroju nerwowego, wkrot 
ce potem zmarł.
. W  rok później 1800 r., władze 

holenderskie przystąpiły do po­
szukiwań w morzu, które zakoń­
czyły się niespodziewanym suk­
cesem. Znaleziono bowiem oko- 
) miljona funtów szterliim V-

Dalsze poszukiwania spelzżfT^ 
niczem. \

l oto dopiero teraz, a więc b"-z 
inafa po 124 latach, przystąpiono 
znów do poszukiwań. Tym ra­
zem Holeiulerczycy , zaopntrzeni 
są w specjalne aparaty, służące 
do poszukiwań w inorzu.

i
/



Upiory Warszawy
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

STRESZCZENIE
Leon WnlsW prosił sw ego brata Piotra, w łaściciela zakła­

du dla ohlqkaiiycli o pomoc, łiył w wielkim kłopocie. Przid Da­
ru laty ucickl oil sw ej żuiiy Zolji, córki bankiera polskiego w 
brazylji, sprzeniewierzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki Merccki.

Aż tu nagle żona zaw adomila g o . źe po śmierci o jca wra­
ca do kraju ze sw oją 5 letnią córeczką z pierwszego małżeń­
stw a — L lijką — oraz z 800.000 zł.,które dziewczynka do­

stała w spadku od swych krewnych.
W i.idouiusc la straszliw e rozwścickliła Leona. Mini inne 

plany. Zakochał się tu w pewnej |>annic Irenie i pustanowil ją 
p jsnilm ', Lhocby trzeba R i o  popełnić dwużenslwo. Aby zaś 
ucliruiue się od żony, zaproponował bratu, żeby ją  wraz z dziec­
kiem zamknąć w jego zakładzie dla obłąkanych.

Ukuchaną Leona była córka M ereckicgo —  Irena. Aby 
skłonie ją do małżeństwa, Leon zagroził je j ojcu, że ujawni 
sprzeniewierzenie, dokonane w lirazy lj. przez M areckiego, 
Obeeme l i g a  lego bankiera.

AlcrccKi przyrzekł, ze to uczyni. Nie wiedział wszakże, 
że Irena podsiuehała tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić. 
Lldaia się do Lcuna, aby mu to powiedzieć.

Podczas rozmuwy z Walskim Irena próbowała przekonać 
go, aby zrzekł się sw ego zamiaru. Walski wszakże n.e ustępo­
w ał, zapewniając ją  o sw ej płomiennej miłości.

W alski mówił daler:
—  Dlatego się nie cofnę przed niczem, żadną na­

wet najgorszą zbrodnią, auy zdobyć panią. U, bo ja  
panią kociłam, lak koebam, z calycii sił, calem swem je ­
stestwem i Rani je s t  tak piękna... i taka smutna... Nig­
dy pani się nie uśmiecha... j  en właśnie smutek pani 
tak mme rozkochał i powiedziałem sobie: muszę spę­
dzić go z je j czoła, muszę tchnąć radość w je j  duszę

‘ i niiiosć w je j  Scice, aby wreszcie opromieniły tę cudną 
.twarzyczkę blaskiem szczęścia...

W estchnął g.ęboko, puczem miękkim, rozmarzo­
nym giusciu mówił d a le :

  Ileż to razy medostrzeżony śledziłem panią
W W ilczycach, gdy pani krążyła po lesie, błąkając się 
niby bez celu, a jcJiiaK zawsze zdążając do dotnku sta­
rego ■ esiiiczego Bartłomieja, gdzie pani zostawała diuż- 
sze chwile...

—  u  o Bartłom ieja? —  powtórzyła Irena jakby 
w zamyśleniu, cnwytając się za skronie.

—  Widzi pani więc, że już oddawna panią uwiel­
biam. Miłość ta we mnie tarć się spotęgowała, że nie­

mal szaleję, od zmysłów odchodzę, rozsądek tracę i dla­
tego może właśnie odważyłem się na czyn, który mi pa­
ni zarzuca. Tylko miłość skłoniła mnie do tego roz­
paczliwego postępku.

—  Niech pan nic pogarsza sprawy usprawiedli­
wianiem swego haniebnego paktu. Jest  pan poprostu 
niegodziwcem i niczem więcej...

—  Panno Ireno ,
Przerwała, gromiąc go:
—  Jak  obrzydły gad wślizgnął się pan do domu 

mojego ojca, tylko polo, aby mu zadać cios w plecy. 
Popełnił przestępstwo, to prawda, ale pan najmniej ma 
prawa go sądzić i potępiać. Pan postępuje gorzej, niż 
zwykły bandyta. Napada pan na mnie i ściska za gar­
dło, grożąc uduszeniem, jeżeli nie zgodzę się być pań­
ską żoną.

—  Skończmy wreszcie tę rozmowę —  syknął W a l­
ski, ledwo już panując nad sobą. —  Czego pani osta­
tecznie chce ode mnie? Poco pani tu przyszła?

—  Poto, aby przemówić panu do rozsądku, jeżeli 
niespnsób do serca i sumienia. Ale już widzę, że 
wszystko daremne. Jestem już bezpowrotnie zgubio­
na i będę musiała poświęcić sie dla dobra moich blis­
kich. Niech pan się cieszy. Wiem, że jestem zwycię­
żona i zdana na pańską łaskę i niełaskę.

—  Kocham panią, będzie pani moją żoną, skarbem 
najdroższym...

—  Ha. trudno, skoro inaczej być nie może... —  
szepnęła, poczem nie żegnając się nawet odwróciła się 
i wyszła.

Leon W alski uśmiechnął się triumfalnie.
Po chwili wślizgnął się do pokoju jego brat Piotr. 

Zapytał Leona:
—  Poszła?
—  Widzisz przecież...
—  Ujrzałem ją, patrzrc przez dziurkę od klucza.
—  Jakże ci się podoba?
—  Cudna. Masz szczęście. Ale łatwo ci z nią nie 

pójdzie. T o  harda sztuka.
—  Kociłam ją  nad życie i będę je j  niewolnikiem. 

O tern tylko marzę...
—  Widzę, że Jesteś tak zaślepiony miłością, że 

własnowołnie padasz w przepaść, pociągając mnie za 
sobą. Pomyśl, że dwuźcństwo w każdej chwili może 
sie wykryć, a wtedy pójdziemy obaj do kryminału. Opa­
miętaj się, póki czas, pomyśl o tern, co nam grozi, nie 
wywołuj wiika z lasu...

—  Widzę, że się cofasz w ostatniej chwili? -—  
ryknął Leon, ciskając błyskawice,

—  Niestety, za bardzo cię kocham, aby cię opusz­
czać w takiej chwili. W iesz, że aawsze ci ustępowa­
łem niewolniczo. W ięc i teraz... już trudno...

—  D z ię k u j  ci, Piotrze. N,gdv o tobie nie zwąt­
piłem.

—  W ięc co zrobimy z Zofją?
—  Już ci przecież mówiłem. Za tydzień pojadzie­

my do Odym i będziemy ją  tam oczekiwali.
—  A z  Mereckim co ?
—  Zaraz mu zatelefonuję, że będę u niego o trze­

ciej...

Mereckł tego dnia nie wychodził z domu. Po b z- 
sennie spędzonej nocy miał silny b ó 1 głowy.

Zdumiony był wczesnem wyjściem Ireny. C/e! •! 
niecierpliwie na jej powrót, poczem zapytał:

—  Skąd wracasz? Ze spaceru?
—  TaK —  odparia, dodając —  a po drodze wstą­

piłam do kościoła. Tak  bardzo mi się chciało ramiIić... 
Byw ają chwile, że pragnę odczuwać, jak spływa rr  
mme błogość boska... To wtedy, gdy nagle ogarnia 
mnie nag.y lęk, z którego nie potrafię się otrząsnąć 
i tak mi boleśnie ściska serce, duszę, wszystko... W te ­
dy chodzę do kościoła, odmawiam piękna modlitwę: 
„Pod T w oją  obróną..." i modlę się potem jeszcze dłu­
go a żarliwie...

Rzeczywiście w powrotnej drodze Irena była' 
w kościele i błagała B oga  o siłę wytjwanią i spe.nienia 
do końca swegó obowiązku, swego póświęćehiaą które

wszystkiego. Litowała się nad nim, ale da>enm e tsi*-' 
ło w a ł j  uśmiechnąć się. . Rozpacz ściskała jej gardło. 
Nie wiedziała, co rzec.

Zaniepokoiło to Mereckiego. Nie wytrzymał t za 
pytał:

—  Cóż to, córeńko, tak nagłe umiłKłaś?,.. Wiem, 
zresztą, o czcm myślisz i co cię trapi. T o  samo co 
i mnie: jaką odpowiedź dać Walskietnu... Co do mnie 
wiesz, że oddawna marzę o tom, aby cię ujrzeć na ślub­
nym kobiercu. Marjan przyjeżdża za miesiąc na ur­
lop. Mógłby być na ślubie. On z pewnością także 
pragnie cię widzieć szczęśliwą małżonką...

Dalszy ciąg  ncrWpi.

DZI ECkO GRZECH U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

T u rk o w sk i skupił się i w re s z c ie  d oszedł do wnio­
sku że p ierw sze zd ania  m o g ły b y  b rzm ieć ta k :

Mamy dosyć wyczekiwania na łaskę Wielmo­
żnej Pani i stanowczo już nas Pani bałamuci za 
długo./ Mamy Panią w ręku i że... nie wypuścimy

Pani “ . ,
W każdym razie cos w tym rodzaju...
Putein powstała kwestia pieniężna, ale tu już 

lu e w ia d o in o , o jaką sumę. Lzy chódtilo o pięć, czy 
p ię ć d z ie s ią t ,  czy pięćset, czy pięć tysięcy, czy z g o ła  

p ię ć d z ie s ią t  tysięcy złotych. I nagle przypomniało 
mu się że p r z e c ie ż  żona prosiła go właśnie nieda­
wno n a jw y r a ź n ie j  o pięćdziesiąt tysięcy...

N a j h a r d z i e j  zaś przykuło uwagę Turkowskiego 
nazw i -ko Rolicza.

Rzecz dziwna — nie wydało mu się to wcale nie-
spodzinnka-

Przecież od Rolicza zaczęły się wszelkie jego 
p o d rż en ia  i wątpliwości.

Nową rzeczą dla niego hyło tylko tajemnicze 
słowo , listy“. Czy listy do Rolicza, czy listy od Ro­
li cza. I czy te dwa słowa: „Listy“ i „Rolicza" miały
ze sobą coś wspólnego?

A potem już cale wyraźne zdanie, świadczące,

źe Helena uważała przybycie owych interesantów 
do siebie za niebezpieczne. Wynikało teź, ze słów: 
,1 mnie", że autor listu wybierał się jeszcze z kimś 

Wreszcie spotkanie... Gt dżina była wiadoma, 
miejsce też, choć niezupełnie: „w barze". Ale któ 
rym?

Gdzieś w okolicy ul. Bema 1, zapewne, Prądzyń- 
skiego?

W każdym razie wiadomo już było, że to na

Woli i mnie^ więcej, _w jakiej je j części.
Ale najgorszy Kłopot, że właśnie niewiadomo 

było, jakiego dnia sjłotkanie miało się odbyć. „Za 
tydzień" — sądząc z listu. Ale od kiedy „za tydzień"?

Co zaś najważniejsze: z zakończenia listu wy­
nikało. że jeżeli pewne warunki nie będą dotrzyma­
ne. jakaś rzecz ma być doniesiona jemu, I urkow- 
slCeuiu. I to właśnie miało być największą groźbą 
całego listu

Pozostał jeszcze podpis... Koślawy, jak Cały 
list. Chyba jakiś wieśniak p sał...

Co to może znaczyć: „dacii"? W  każdym razie 
musiał to być koniec albo środek nazwiska, nie po- 
cząrek. bo byłaby duża litera. Zresztą, środek też 
nie, bo papier już sie kończył...

Turkowski próbował przystawić do owej koń­
cówki wszelkie rozmaite początki. Pogrążył się w za­
dumę i nagle zaczął jednak coś sobie przypomi­
nać. .

Wreszcie przemknęło mu przez głowę nazwisko: 
Jadach!

Zlapa? się za głowę...
Teraz sobie przypomniał: tak się nazywała wiej­

ska pokojówka Heleny z je j czasów panieńskich 
Marysia Jadach... Wprowadzał ją nawet na rozpra­
wę sadową...

Pamiętał teź. że wkrótce po jego ślubie z Hele­
ną odbył się ślub Marysi z je j dalekim kuzynem, no­
szącym to samo nazwisko — Jadach. Był zatrudnio­
ny u Wilewskiego, jako ogrodnik.
• Gdy Jndachowie sie pobrali, oboje przestał' 

wkrótce potem pracować przy dworze i osiedlili się 
w pobliskiej wiosce.

Z czego żyli? lurkowski nie wiedział. Nie inte­
resował się nimi.

Domyślał się tera2, że list ten musiał pisać J a ­
dach. albo jego żona Marysia. Ale w imieniu obojga, 
bo nić ulegało wątpliwość, że w bezspornem szan­
tażowaniu Heleny byli wspólnikami...

leraz Turkowski raz jeszcze przeczytał z’epio- 
ną kartKę I już jakby wszystko zrozumiał. Oczywi­
ście. mógł się mylić, ale był niemal przekonany, że 
iist przed spaleniem musiał brzmieć w ten sposobi 

„Mamy dosyć wyczekiwania na łaskę W ielm ożnej 
Pani i stanowczo już tas Pani bałamuci za długo. 
Pani jakby zapominała, że mamy Panią w ręku i żs 
nic wypuścimy Pani tak łatwo. Liczymy na to, że
Pani wpłact nam przed końcem miesiąca pięć........
złotych, które żądamy ł za które oddamy Pani listy 
Pani pisane do (albo: przezi p, Kazimierza Roli,za. 
Dzięki temu będzie Pani więc mogła być, zupełnie 
spokojna od tej chwili. Ponieważ Pani mi wsoond- 
nała. źe przyjąć nas u Siebie byłoby Pani trudno, ho 
mojej żony i mnie nie mogłaby Pani przedstawić 
mężowi, gdyby wszedł, nie będziemy na to nale­
gali i dlatego oczekiwać Panią będziemy.... za ty ­
dzień o godzinie piątej po południu w barze, który się 
mieści przy rogu ulicy Bema I Prądzyńskiego, Tn:n 

je s t cicho i dobrze. Siądziemy sobie w małym poko­
iku od podwórza ł będziemy mogli spokojnie poga­
dać o sprawie. Bardzo prosimy przybyć punktualnie 
i- bez zawodu, bo inaczej /necenas Turkowski dowie 
się o wszystklem.

Z poważaniem 
' Jad ał}'*,

Dalszy ci<g nastąpi.
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św.  Polikarpa

Wseti. »ł. g. 7'30 — Zacb. »ł. g . 16.02 
Przepow iednie r s t r o lo jic in c .
Prawdopodobnie uie unikniemy dzi­

siaj przykrości ze strony starszych 
osób, przełożonych itp. lepiej więc uni­
kać z nimi s tarć .

S tarania o poparcie i zawieranie zna­
jom ości z osobami wysoko postawione­
mu odłożyć na inny dz,en bc w -m  mo­
żemy sobie zaszkodzić bezpowroti ie.

W górnictw ie może się zdarzyć kata­
stro fa  z poważnemi następstwam i.

K R O N I K A  KRAKOWA

Widmo sądu doraźnego 
nad mordercą kolejarza

W  Kutnie w woj. wołyńskiem 
ujęty został ukrywający się od 
dłuższego czasu W ł. Rybicki 
który w grudniu ub. roku doko­
nał zabójstwa kolejarza O w czar­
ka, oraz usiłował zabić p o s te ­
runkowego Paw litkę. R ybicki 
przekazany został władzom są­
dowym w Kowlu i stanie w naj­
bliższym czasie przed sądem 
doraźnym.

Straszni M i r i  abłąkaoego
O negdaj m. Biała pod B iel­

skiem w M ałopolsce, było wi­
downią strasznego samobójstwa, 
którego dokonał 20-letni Ru­
dolf Gwir.doń, 'krawiec z za­
wodu.

Gwizdoń zam ieszkały,u matki 
60-letniej staruszki uległ oneg­
daj silnemu atakowi szału rzu­
c ił się na staruszkę i pokale­
czył ją.

W obawie prz^d zmasakro­
waniem przez syna, staruszka 
wyskoczyła .przez okno z wy­
sokiego parteru, przyczem od­
niosła lekkie kontuzje.

Furjat w międzyczasie zdemo­
lował częściow o m ieszkanu, a 
następnie chwyciwszy za brzytwę 
zadał nią sobie na całym ciele 
szereg ciężkich ran.

Popełniwszy straszne harakiri 
wkońcu ostatkiem  sił przeciął 
sobie brzytwą gardło i wyzionął 
ducha.

Matka-staruszka wskutek tego 
doznała silnego wstrząsu ner­
wowego.

Duch zmarłego
wskazał sprawczynię zbrodni

W  jednej z wiosek powiatu 
św ięciańskiego zma ł nagle sę ­
dziwy gospodarz Hryszkiewicz 
pozostawiając młodą wdowę i 
bogatą zagrodę. Pani Hryszkie- 
wiciowa szybko przebolała cios 
i powtórnie wyszła zamąż.

W  rok potem powróciła z 
Rosji siostra HryszJ ewicza dla, 
której wieść o zgonie brata nie 
było now ością, gdyż jak  tw ier­
dziła nocami nawiedzał ją  duch 
zmarłego prosząc o pomszczenie 
zbrodniczej żony, która go 
otruła.

W ładze prokuratorskie do któ­
rych takie w .esci makabryczne 
dotarły zarządziły ekshumację 
zwłok i poleciły zbadać wnę­
trzności Hryszkiewicza. Istotnie 
były w nich ślady gwałtownej 
trucizny.

Ponieważ ostatnie jadło p re­
parowała mu żona Hryszkiewi- 
czową-Żukowską aresztow ano i 
pozostawiono przed sądem w 
W iln ie, który skazał ją  za otru­
cie męża na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

S tra sz n y  wypadek
w pociągu  krakowskim

Z pociągu, który kursuje na 
linji Kraków — Warszawa wy­
padł wczoraj podczas jazdy 
obywatel francuski, inż. Crall, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Zamordowała ojca
W  nocy z dnia 15 na 16 paź­

dziernika roku ub. do komisar­
iatu policz  w Łodzi przybyła 
Stanisław a Chmielewska i oświad­
czyła, ,ż e  zamordowała swego 
o jca . Śledztw o potwierdziło to 
zeznanie, przyczem okazało się, 
iż córka zamordowała o jca, za­
dając mu 15 ran siekierą. P rze­
bieg procesu odsłonił gehennę 
życia Chmielewskiej i sąd, który 
w czoraj rozpatryw ał je j proces, 
skazał ojcobójczynię na jeden 
rok więzienia.

Dziecko wznieciło pożar
Przy ul. Kupa 26 w Krakowie 

w mieszkaniu Grunbauma pozo­
stawiono wczoraj dziecko bez 
dozoru. Dziecko zaczęło się ba­
wić zapałkami, skutkiem te j za­
bawy spłonęło dwa łóżka z po­
ścielą , szafa i dwie szaf ki nocne. 
Straż pożarna ogień ugasiła.

t o p  pretts iłtczkowij
Rozprawa przeciw żonie by ­

łego dyrektora policji w Bielsku 
Kłeczkow ej i międzynarodowe­
mu oszustowi Goldfadenowi, 
którzy dokonali swego czasu 
szeregu w ielkich oszustw na te ­
renie śląska i zagranicy odbę­
dzie się z początkiem lutego 
przed sądem okręgowym w 
Cieszynie. Skandaliczna ta afera 
wywołała w p edzierniku ub. r- 
olbrzymią s e n s .c ię , gdyż oszu­
stwa dobranej pary docho­
dziły do kilkaset tys. zł. i w 
związku z nią dyrektor policji 
w Bielsku, K łeczek  podał się 
do dymisji.

Aresztowanie za pokątną  
sprzedaż sacharyny

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj, Bornsteina Ch., lat 24, 
handlarza zam. przy ul. Skawiń­
skiej Bocznej 3 Silbersp itza W i- 
tę, lat 31, służącą, bez zajęcia, 
zam. przy ul. Szerokiej 27, za 
pokątny h_udel saeharyną. Przy 
aresztowanych znaleziono i za- 
z-kwestjonowano 1 i pół kg. sa­
charyny.

Niezwykła przygoda kontro­
le ra  rzeźni w jatce miejskiej

Kontroler rzeźni m iejskiej w 
W arszawie Stanisław  Ring przy­
szedł wczoraj do jatk i m ięsnej 
Gruncweiga, gdzie znalazł nie- 
stemplowane mięso z bydła bi­
tego poza rzeźnią. K ontroler 
zakwestjonował mięso zamie­
rzając je  zabrać do rzeźni. W ów ­
czas obecni w ja tce  rzeźnicy 
ściągnęli kontrolerowi w „stylu 
am erykańskim " kapelusz na o- 
c=y, inni natomiast wynieśli 
mięso ze sklepu. K ontroler 
wszczął alarm, na który przy­
była policja. Dwóch rzeźników 
wraz z mięsem złapano.

Ja k  się okazało był to wspom­
niany Griincweig i J .  Subrag.

Kradzież g a n M j
Podsiadło W ojciech zam. przy 

ul. Bonarka 6, zgłosił na policji 
że dnia 24 bm. skradziono mu 
z mieszkania garderobę wart. 
około 300 z ł. Dochodzenia w 
toku.

Dwa pożary
Straż pożarna interw enjow ała 

wczoraj wieczór dwukrotnie na 
ul. Pasterskiej (Grzegórzki) i na 
Salinarnej 2, gdzie wybuchły 
drobne pożary. O gień ugaszono.

jUdzielę le k c ji  jęz. niemiec­
kiego ew. wzamian za udzielenie 
rai lekcji matematyki. Zgłoszenie 
do Adm. O st. W iad. Krak. pod 
„N iem iec".

Epilftg krwawej bójki 
na weselu

Przed Sądem O kr. karnym w 
Krakowie zasiadło wczoraj przed 
sędzią dr. Traczewskim dwóch 
parobczaków a to Franciszek 
Kot, lat 19, prakt. śius. oraz J .  
Kozłowski oskarżeni o. to, że w 
dniu 12 X . 1932 podczas, we-J 
sela w Zakrzowcu k. W ieliczk i1 
pobili nożami Stanisława Burdę j 
i Stan. Ziobrę skutkiem czego ; 
niezdolni byli do pracy przez | 
20 dni. Po przeprowadonej roz- j 
prawie sędzia dr. Traczewski 
skazał osk. Kota na 6 m iesięcy j 
więzienia zaś K ozłow skiego u- 
wolnił od winy i kary. O skar­
żał prok. dr. Lewicki bronił Koz­
łowskiego adw. dr A scbenbrenner.

Ohydne zamordowanie 
młodej mężatki

W czoraj rano o b :egła Sosno­
wiec wieść o ohydnej zbrodni \ 
popełnionej w samym i śródmie- j  
ściu na m łodej kobiece.

Głowa ofiary była formalnie 1 
rozbita a z prawej strony nad 
uchem widniała tak straszna | 
rana, że odsłaniała rozpryśnięty 
mózg. Prócz tego na całym ciele j  
znać było liczne uderzenia ja -1  
kimś tępem narzędziem.

Mimo braku jakichkolwiek 
dokumentów policja w b. krót­
kim czasie stwierdziła iż za­
mordowaną jest mieszkanka 
Scsnow ca 25-letnia Marjanna 
Cesarzow a, mężatka której mąż 
jest z zawodu murarzem.

Przesłuchany został mąż o- 
fiary, którego aresztowano.

Na ubraniu jego znaleziono 
liczne ślady krwi, co mocno 
obciąża go..

D alsze śledzfwo w toku.

Samobójstwo sekretarza 
sądu

W ielkie wrażenie wywołało 
we Lwowie samobó^swo pierw­
szego sekretarza sądu okręgo­
wego we Lwowie H. Rauck- 
wergera, 1. 60 .

Rauchw erger po wyjściu z 
biura, nie zdradzając żadnych 
zamiarów samobójstwa z 1-go 
piętra klatki schodowej skoczył 
na bruk odnosząc ciężkie obra­
żenia. W  drodze do szpitala 
Rauwerger, nie odzyskawszy 
przytomności zmarł.

Jak  wykazało przeprowadzone 
dochodzenie, Rauchwerger o 
godz. 11 rano oświadczył ko­
legom, że udaje się do Izby 
Skarbow ej, przyczem nie zdra­
dzał żadnego podniecenia.

Przyczyna samobójstwa Rau- 
wergera nie została ustalona.

R o zp raw a o zdradę ta jem n icy
przed sądem w Krakowie

W czoraj przed Sądem A pe­
lacyjnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Józefow i Tie- 
fenbrunnerowi, introligatorowi, 
oskarżonemu o nieuczciwą kon­
kurencję. Firma Stefan Szczer- 
b.ński, zakład przetworów pa> 
pierowycb w Krakowie, posiada­
ła  tajem nicę fabrykacji papie­
rów kolorowych fantastycznych. 
O sk. Tiefenbrunner założył so­
bie taką fabrykę zwerbował 
kilka robotnic z fabryki Szczer- 
bińskiego dając im lepszy za­
robek i tym sposobem tajemnica 
dostała się w ręce  osk. T iefen- 
brunnera. Po przeprowadzonej 
rozprawie na wniosek obrony 
celem przesłuchania świadków 
dowodowych Sąd Apel. rozpra­
wę odroczył do 8. 2. 1933 r.

Rozpr. przew. s. a. dr. W o- 
łoszczuk, wotowali s. a. dr. 
Gniewosz i Gródecki osk. adw. 
dr. Krug bronił adw. dr. Jan  
Bader.

Szofer zabił szofera
w Krakowie

W czoraj w nocy na placu św. 
Ducha nieliczni przechodnie byli 
świadkami tragicznej kłótni mię­
dzy dworna szoferami.

O fiarą te j kłótni padł szofer 
taksówki Antoni. Kurowski, któ­
ry ugodzony śmiertelnie strza­
łem rewolwerowym w okolicę 
serca, padł na jezdnię i wsku­
tek krwotoku skończył życie.

W edług dotychczasowych wy­
ników śledztwa m ordercą jest 
również szofer, którego nazwi­
sko na razie nie jest jeszcze 
stwierdzone. Po dokonaniu m oi- 
derstwa sprawca zoiagł.

Wydarzenie ua Stradomiu
Dnia 24 bm. o godz. 14.30 

wezwano Popotow le ratunkowe 
na ui. Stradom w Krakowie do 
Katarzyny Malinek, lat 60 zam. 
w Ludwinowie, która wskutek 
nadmiernego spożycia trunków 
alkoholowych leżała pijana na 
ulicy.

Zuchwałe okradzenie kupca
W eintraub Maksymiljan kupiec 

zgłosił na policji, że dnia 24 b. 
m. w godzinach popołudniowych 
włamał się do jego mieszkania 
przez wyrwanie zamku w 
drzwiach skąd skradziono biżu- 
terję i garderobę męską i dam1- 
ską wart. 800 zł. Pod zarzutem 
współudziału w te j kradzieży 
przytrzymano Boka Leona lat 
20 praktykanta kowalskiego zam. 
przy'ul. Kalwaryjskiej 34.

Sensacyjna sprawa oficerów
o. nadużycie i wymuszenie
W ojskow e władze prokurator­

skie w W arszaw ie , zakończyły 
dochodzenia w sensacyjnej spra­
wie.

Postawieni zostali w stan o- 
skarżenia: płk. J .  Połubiński,
mjr. W . W ierzbowski i ppor. 
W ł. Marczewski.

Por- W ł. Marczowski był ofi- 
cerem-płatnikiem. Zarzuca mu 
się nudużycia sięgające sumy
48.000 zł. Mjr. Wierzbowski 
oskarżony jest o brak nadzoru.

Płk. Podobiński znajduje się 
pod zarzutem wydania polecenia 
płatnikowi wypłacania zaliczek 
na uposażenia, i o wyłudzenie
40.000 zł.

Niezwłocznie po wdrożeniu 
dochodzeń wszyscy oficerowie 
zostali aresztowani.

Targnął się na 
prokuratora

O negdaj toczył się w sądzie 
okr. w Poznaniu proces prze­
ciwko szajee fałszerzy monet 
przyczem na ławie oskarżonych 
zasiadł m. i. Edmund Lemański, 
skazany na 2 lata więzienia. Po 
aresztowaniu we wrześniu r. ub. 
przeprowadzał w urzędzie pro­
kuratorskim śledztwo p. proku­
rator Kuczma. Podczas konfron­
tac ji Lem ańskiego z jednym z 
współwinnych rzucił się Lemań­
ski na prokuratora.

W czoraj zasiadł on na ławie 
oskarżonych za opór władzy. 
Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie skazał go na 15 miesięcy 
więzienia.

K o b ie ta  żyw cem  
pogrzebana

Tragiczną śmiercią zginęła w 
K ałach 48-letnia Johanna A ust 
przy wybieraniu kartofli z brogu. 
Nagle załamała się nad wybie­
rającą w jamie zmarznięta pow­
loką brogu i zasypała ją . Gdy 
po dłuższym czasie kobieta nie 
wracała poszli domownicy zaj­
rzeć dlaczego tak marudzi i 
znaleźli ją  już nieżywą.

T E A T R  IM. I. SŁOWACKIEGO.
Mademo 1 Ile

R E PE R T U A R  KIN 
Adria I >jmow... cahii.., i dziew -zyas... 
Apollo ; H otel studentów 
A tla n tic : Czerniący chłopiec 
B o g ste ła i K obieta z Monta Carle 
Prom ień : Monte C arle 
S ło ń ce : Koni ■< tańczy 
S z tu k a : Romę Ezpress 
Świt- Szajka X
Uciecha : Pod fałszywą flagą

R łd D I O
G. 11.40 Przegląd prasy i kom. n e -  

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejneł z Wieży 
M arjackiej, program na dzień bieżący, 
12.10 Płyty gramof., 12.30 Trausm . z 
W arsie  wy, 15.25 Kom. H arcerski, 15 35 
Transm. z W arsz., 15.50 Płyty gramof. 
16 25 Transm. z W arcz., 17.00 Płyty, 
17.40 Odczyt z W a rsz , 17.55 Progrem  
na dz. następny, 18 00 Muz. lekka z 
W arsz. w przerwie krak. wiad. bież. 
18.45 „Skrzynki, pocztow e", 19.10 
Rozm aitości, 20.00 Transm. z D rezn a. 
O pera, w przerwie wiad. sport. raz 
dod. do P ras. Dz. Radjowego, 22.00 
Słuchowisko z Wiluo, 22.45 kom. m e­
teor. i polic. z W arsz., 22.60 Muz. lek. 
24.00 Hejnał.

Dzii dyżur nssny aptek w Krakawie t
Szczepańska 1, Kościuszki 68, 

M ikołajska 4, D ajw ór, D ługa 16. 
Dzii dyżur necny aptek w Podgórni |

Plac Zgody 18.

Wypadek studenta przy al.
Karmelickiej

W czoraj o godz. 18.40 w e­
zwano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Karm elicką do Rabinowicza 
Jerzego, studenta, zam. przy ul. 
Karm ę1 ckiej 39, który nagle 
zasłabł na ulicy. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przewie­
ziono go do mieszkania rodzi­
ców.

Sensacyjny poicig za bandytą
O negdaj policja w Bielska do­

wiedziała się, że w jednym z 
domów ukrywa się groźny ban­
dyta W ilhelm  Gruszka, który 
dokonał nap; idu na jednego z 
jubilerów.

Pościg  za bandytą, który usi­
łował zbiec, odbywał się wśród 
nadzwyczajnych trudności po 
dachach domów, po których 
bandyta wspinał się z niezwykłą 
zręcznością, pragnąc ujść przód 
karzącą dłonią sprawiedliwości*

Publiczność z zapartym od­
dechem  śledziła sensacyjny po­
ścig, w którym p olic ja  wystą­
piła w koszulkach pancernych 
z obawy, by ścigających bandy­
ta nie postrzelił.

W reszcie bandytę wyczerps - 
nego wskutek energicznego j)0- 
ścigu, zdołano u jąć.

Rozprawa przed -ą d e u  A pela­
cyjnym w Krakowie

Przed Sądem Apelacyjnym w Krako­
wie toczyła się w dniu w czorajssjm  roz­
prawa przeciwko J . Oprządkowi, z No­
wego Targu zasąd-zenemn przez aąd 
okr. karny w Nowym Sączu na kerą c. 
więzienia przez półtore roku, za to, że 
w czasie sprzeczki ugodził siek ierą S. 
Wodniaka, sąsiada swego.

Sąd Apelacyjay uwzględniając oko­
liczności łagodzące, karę półtoraroczne­
go więzienia zniżył do 1 roku, połewę 
te j kary darował w drodze am nestji, a 
drugą połowę kary z iwiesił na przeciąg 
3-ch lat.

Trybunałowi przewodniezzł s. s. a. 
dr Podobiński, oskarżał dr Stąpar, bro­
nił adw. dr Ascbenbrenner.

300  o d m ro żeń * Krakowie.
W  dniu wczorajszym zgłosiło 

się na stację  Pogotowia Ratun­
kowego około 300 osób, które 
doznały odmrożenia końcnyz pal­
ców, oraz uszu i nosa.

Echo z a jś ć  Ł a p a n o w o k le h
Ja k  się dowiadujemy śledztwo w 

sprawie zajść Łaponowskick zostało 
wczoraj ukończone, Ffezesłuckano około 
42 osoby, z aresztowanych wszyscy jnż 
p r . ubywają na wolności- W dniach naj­
bliższych akta karne zostaną przesłene 
do Prokuratorji.

W aine d la  nlicznych sprze­
daw ców  w ęgla

Magistrat przypomina, że sprze­
daż węgla kamiennego, drzew-, 
nago i drzewa opałowego spo­
sobem rozwozu w m ieście K ra­
kowie odbywać się może jedy­
nie w godzinach od 7-ej rano de 
12-ej w południe.

R E D A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA  r Kraków, ul. Na Gródku 2, — TeUSou (ad yedz. £ — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń  : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 fr. za wyraz, raittBicakna r l  'i.—
mmm ■ ■ ■■■ m  *-o----- *—.j:------ , «— « -

vrrm* z odnoszeniem do domu

Q łp aie iad » ,a l*y  redaktor I wydawani Alfred Kwiatkowski n&rnkn-ni* Memsuet- Kruków, Na Gr#4Ml


